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Mówi pani Agata Ogrodnik z Uzdowa:
—  Jak zobaczyłam w telewizji ten serial, to zaraz 

sobie pomyślałam: my jesteśm y tacy, jak 1’astem iko- 
wie. Tyle >e z Warmii...

G dzie  Bzy nil, g dz .c  K ry m , 
gdule d z ia łd o w sk ie  U zdow o i 
gdz ie  W a rm ia ?  A tuk! — p o ­
w ta rz a  p a n i A g a ta . — Je s te m  
z dom u K u śp ie i. R o d z in a  K u - 
śp ie ló w  w y w o d z i sit; z W arm ii, 
z G u tk o w a  i m ie sz k a ła  ta m  od  
500 la t .  C ó rk i w ych o d ziły  za 
m ąż , sy n o w ie  się  żen ili, K u ś - 
p ie lo w ie  ro zesz li się w szędzie. 
M ój d z iad ek , A u g u st, p rz e ­
n ió sł Się do N a te re k , jego  
b ra t ,  W ik to r, p o zo sta ł w  G u t-  
ko w ie . U  d z ia d k a  b y ło  sp o ro  
dz ieci, je d .ia  z m oich  c io tek  
m ie sz k a ła  w  D oro to  w ie . d ru g a  
w y je c h a ła  aż za B isk u p iec . 
R o d z in a  — to  ta k ż e  H a n so ­
w ie . Je d e n  z K u śp ie ló w  m ia ł 
H an só w n ę . a  H an s — K iuśpie- 
łó w k ę . T eż  m ie sz k a li w  N a te r -  
k ach . T a k a  ro d z in n a  c ie k a w o ­
s tk a : w k ażd y m  p o k o len iu  je ­
den  z sv n ó ’v n i .  im ię  
W ik lo -

— O jciec  m o j, J a n ,  w y cn o w ał 
s ię  w B a rw in a c h  k . D o ro to - 
w a . I p ro szę  pow ied zieć , czy 
n ie  m a  tu  p o d o b ień s tw a  z P a -  
s te rn ik a m i?  D z iad k o w i, k tó ry  
p rz e n ió s ł się  ta m  z N a te re k , 
te ż  n ie  p o zw olono  b u d o w ać  w 
B a rw in a c h , p o d obno , aż p rz e d  
s ą d  m ię d z y n a ro d o w y  t r a f i ła  
sp ra w a  te j b u d o w y . A za co? 
Z a  po lsk o ść . G o rą cy  P o la k  b y l 
te n  m ój d z iad ek . W p leb isc y ­
c ie  b ra ł  u d z ia ł. M ój o jc iec  też. 
I  m a tk a , M a rian n a . D zia ła li 
w  L ew a ld z ie  D użym . O jc iec  
w ż en ił się  ta m  do m a tk i. A le  
n ie d łu g o  ta m  m ie sz k a li. K ie ­
dy  po  I w o jn ie  św ia to w e j 
m ięd zy  P o lsk ą  i N iem cam i 
w y ty czo n o  g ra n ic ę , do P o lsk i 
zo s ta ła  p rz y łą cz o n a  Działcło- 
wszezyzm a. O jc iec  o p to w a ł za 
P o lsk ą  i p rz en ió s ł się  do 
U zd o w a, 1 znów  ja k  u  P a e te r -  
n ik ó w , je d n i c z ło n k o w ie  r o ­
d z in y  po te j ,  in n i po  d ru g ie j  
s tro n ie . D w óch H a n só w  też  
się  p rz en io s ło  d a  P o lsk i, by li 
n a u cz y c ie la m i. P a n i  p y ta  o 
ty c h , k tó rz y  p o zo sta li n a  W a r­
m ii?  N ie  p rz e s ta li  być P o la ­
k a m i. B a b k a  A n n a  z d z ia d ­
k ie m  A u g u s te m  p rz y je ż d ż a ła  
do  n a s , do U zd o w a. P a m ię ­
ta m  b a b k ę , - jak  p ła k a ła  p rz y  
k ażd y m  w y ieźd z ie . M ó w iła , że 
c h c ia ła b y  u m rze ć  w  P o lsce . A 
u c io tk i w  D o ro to w ie , M a rii 
K lim ek , w id z ia łam  ca łe  p a k i 
p o lsk ich  gazet...

W śród nazw isk  działaczy  
polsk ich , członków  Zw iązku  
P olak ów  w  N iem czech  w  la ­
tach 1922— 1939 jest dziadek i 
babka: A nna K uśp iei ur. 16 X I  
1859 N aterk i, zam . B arw iny; 
A u gust K uśpiei ur. 31 X I I 1858 
R edykajny, zam. BarwJny. I 
H ansow ie też są: A u gust z 
D ajtck , A ugust, Franciszek i 
Józef z N aterek.

— J a k  się  n am  ży ło  w 
U zdow ie?  N ie  p o w ie m , do-brze. 
M ie liśm y  g o sp o d a rs tw o . M ie j­
sco w a  lu d n o ść  — to  M azu ­
rzy . p rz y ja c ie le , choć p a te m

o k aza ło  się, że n :e k tó rż y  po 
n iem iec k u  m y śle li. W ieś b y ła  
d u ża , tak ic h  ro d z in  ja k  m y . 
z d ec y d o w a n y ch  P o la k ó w  ze 
30, in n y ch  w ięce j.

O jc iec  m ia l t a k ą .  p a s ję , że 
m u s ia ł d z ia łać . B ył w L O K , 
n a  szk o len ia  go w y sy ła n o  do 
M odlina . D opiero  p ó źn ie j się  
o k aza ło , ja k ie  to  m ia ło  sk u tk i. 
I h itle ro w c ó w  n ie  lu b ił. W szy­
stk o  u m ia ł, w szy s tk o  zro b ił, 
by l tro c h ę  i w e te ry n a rz e m . 
K ied y ś  ta k  się zb ieg ło , że  k to ś  
c h c ia ł, by  zab ić  m u, cielaika, 
ą k to ś  z ty-ch m a z u rsk ic h  są ­
siad ó w  m y śląc y ch  po n ie m ie ­
ck u  — b y  sp u śc ić  k re w  k o ­
niom . O jc iec  po w ied zia ł w te ­
dy  p rzy  ty m  n iem iec k im  są - 
siedzie : — M uszę n a jp ie rw  
sp u śc ie  ju ch ę , tyo się  H it le r  
G d a ń sk ie m  ochw aci... B yło to

p rz e d  w y b u c h em  w o jn y . ' 1 to  
o jc u  z ap a m ię ta n o . T ak że  te  
szk o len ia .

— P rz e d  w o jn ą  m ie liśm y  w 
U zdow ie do ży n k i. W ieś leża ła  
tu ż  p rzy  g ra n ic y , .p o m n ik  ta m  
s ta l  u p a m ię tn ia ją c y  n ied a le k i 
G ru n w a ld . W ie lk a  to  b y ła  
m a n ife s ta c ja , p rz y  p o m n ik u , 
tu ż  n a d  sa m ą  g ra n ic ą . U cze­
stn iczy ło  w  n ie j w o jsk o . D o­
p ie ro  zn aczn ie  p ó źn ie j d o w ie ­
d z ie liśm y  się, że w ty m  w ła ­
m ie  czasie  n a  w ieży  k o śc io ła  
w  U zd o w ie  s ied z ie li n ie m ie o '- '  
cy  żo łn ie rz e  i o b se rw o w a li, c 
się dzieje...

dożynki. C złonkow ie Z w iązku  
M azurów w y stą p ili w  strojach  
ludow ych  przygotow anych—s 
sp ecja ln ie  na ten dzień . Źn 
w iarze na w ozach  drabin ia­
stych... N a uroczystość przy­
b y ły  tłum y ludzi z D ziałdow a  
i pow iatu . G dy im preza do? 
chodziła  do punktu  k u lm in a ­
cyjnego, nagle... poszła szarża  
kaw aleryjsk a  w  stronę o d le ­
g łej o k ilk a set m etrów  gra­
nicy... (Ze w spom nień  Em ilii 
S u k ertow ej-B ied raw in y  „D a­
wno a n ied aw n o”).
-----K o le jn a  p rz e d s ta w ic ie lk a

ro d z in y  K u śp ie ló w  z a b ie ra  
głos: F ra n c is z k a  Z a jd z iń sk a , 
s ta rsz a  s io s tra  p a n i A gaty . 
G dy  i w y b u c h ła  w o jn a  m ia ła  
la t  16, a  w ięc  lep ie j p a m ię ta .

A  d ż ia ły  się  w  ro d z in ie  rz e ­
czy  w ażn e  i ró w n o cześn ie  
s tra sz n e . J a k  u  P a s te rn ik ó w . 
T am ci w p o w s ta n ia c h  ś lą ­
sk ich  w a lczy li, a  J a n  K u śp ie i 
z W arm ii rodem ... A le  trz e b a  
p o w o li i d o k ład n ie .

— W ięc w e w rześniiu  1939 
u c ie k liśm y  z U zd o w a i aż pod 
P ło ck  d o ta r liśm y . W ró ciliśm y , 
bo n ie  b y ło  d o k ą d  d a le j u c ie ­
kać. O jc a  n ie  b y ło , b a ł się  
m ie jsco w y ch  h itle ro w có w , za ­
trz y m a ł się u s io s t r y ,  m atk i, 
w  P rio m ie . Z n a laz ła  się  w ięc 
w  U zd o w ie  m a tk a , ja , b ra t  
F ra n c is z e k  i s io s tra , A g a ta . 
M ie jsco w i z w o len n icy  H it le ra  
n ie  d a w a li  m a tc e  sp o k o ju , 
d w u k ro tn ie  s ta w ia li  ja  pod 
śc ian ę , by  p o w ie d z ia ła  gdzie 
j e ; t  o jc iec . M ów iła , że n ie  w ie . 
że zag in ą ł w  c za s ie  d z ia łań  w o ­
jen n y c h . G d z ieś pod  je s ie ń  do ­
s ta liśm y  k .ir tę  w y s ie d len ia  
M a tk a  c h c ia ła  się  p rzen ieść  
do ro d z in y  o jc a , n a .  W arm ię , 
w reszc ie  zd ecy d o w a li .o b o ie , że 
p rz e p ro w a d z im y  się  do O lsze-

n ied a lek o  Ż u ro m in a . Z  lu d ź ­
m i z te j  w si p o zn a liśm y  się, 
gdy w ę d ro w a liśm y  pod P łock . 
Po  d łu g ic h  ta r a p a ta c h  dotsta- 
liśm y  się  do O lsuew a. O jc iec  
zd ąży ł w  o s ta tn ie j  c h w ili, b o  
N iem cy , sz u k a ją c  go i do P r io -  
m u  w p a d li, n a  szczęśc ie  tu ż  
po jeg o  w yjeździe .

— M y, d/.:eci, n ie  o w szy s t­
k im  w ied z ie liśm y , co dzia ło  
się w  O lsze  w ic. Czai«An o jciec  
coś p o w ied z ia ł, n ie ra z  - coś zo­
b aczy liśm y , a le  n a le ża ło  m il­
czeć. A d z ia ła ła  ta n i  b a rd zo  
s iln a  g ru p a  k o n sp ira c y jn a . 
P u n k t c e n tra ln y  z n a jd o w a ł się  
w n a sz y m  dom u. B yło  rad io , 
u lo tk i. R a d io s ta c ję  k to ś  k ie -

dom  N iem cy ; m a tk a  w rz u c iła  
ra d io s ta c ję  do p iw n icy , a  nas 
z a p a k o w a ła  do łóżek , że n ib y  
to  je s te śm y  ch o rzy . A le o k a ­
zało  się, że n ie  p rzyszli w 
z łych  z a m ia ra c h , n ikogo  i n i ­
czego  w  k a żd y m  ra z ie  n ie  
szu k a li. O jc iec  n a zy w a ł się 
w te d y  K osek , k o rz y s ta ł  z c u ­
dzych  p a p ie ró w , o b a w ia ł się, 
że u zd o w scy  N iem cy  o n im  
n ie  zap o m n ie li. O lew e  d o k u ­
m e n ty  b y ło  z re sz tą  ła tw o , w y ­
d a w a li je  u rzęd n icy  z Ż u ro ­
m in a .

— P a m ię ta m  n ieco  n azw isk  
te j  k o n s p ira c y jn e j  g ru p y , choć  
n ie  w iem , ja k a  to  b y ła  o rg a ­
n iza c ja . ^ e c P ^ j J j J s z e m i y ^  
p rz e d  w o 5 n ą i |x 5 \ v o j m e ,?H!P'

m y  n a u cz y c ie li w  D z ia łd o w ie , 
Ł u c ja  W ró b le w sk a , też  n a u ­
czy c ie lk a , S t ą n ^ ł ą w _ _ M a j^ -
nialŁ— 122—

*■ u  SOi- 
ly sa  iNowłCK.ego oyi z am ask o ­
w a n y  sch ro n , a p rz e c h o w y w a ­
n o  w  n im  je ń c ó w  w o jenn ;. ch  
k tó rzy . u c ie k li z n iew o li. 
W iem , że b y ło  ta m  trz e c h  
A n g lik ó w , k tó ry c h  n a s tę p n ie  
p rzerzucono*  dale j...

W op o w ieśc i pani F ra n ­
ciszk i pada też  nazw isko W oj­
c iech ow sk i. B y l to jeden z l i ­
czących  się  członk ów  organ i­
zacji. N azw isk o  to figuruje  
rów nież w książce R yszarda  
Ju szk iew icza  „M ław skie M a­
zow sze w w a lc e ” — w śród  
w ielu  innych  nazw isk  człon ­

ków
z ic  j f " ^ ł r o T n c j c l y T J S a ę 5 D f t  

'łWęf3fff?^TF“T5łHWaTo\vTnlaw-
sk ie?o  i sierp eck ieg  ^ O r g a n i­
zacja  ta — pis*e R yszard Ju- 
szk iew icz  — „grom adziła broń, 
przerzucała przez granicę ra­
dziecką jeń có w  francusk ich  i 
an g ie lsk ich , zb ierała  in form a­

cje  w y w ia d o w cze”... W lis to ­
padzie 1942 roku doszło do 
w cie len ia  je j do AK .

— F ra n c is z k a  Z a jd a iu sk a  
d a le j: — Do o rg a n iz a c ji  d o ­
s ta ł  się  k to ś  ja k o  n ie m ie c k a  
w ty c zk a . D użo lu d z i w te d y  
a re sz to w a n o , dużo zg inę ło . O j­
ca  z a b ra n o  19 lu te g o  1943 ro k u , 
w  so b o tę  m ięd zy  g o d z in ą  7 —8 
w ieczo rem . Z n alez io n o  p rz y  
n im  b ro ń . N iem cy  w ie d z ie li
o n im  w szy s tk o , anal.i też  jego  
p ra w d z iw e  n azw isk o . N ie  by ło  
d la  n ieg o  r a tu n k u ^  O rg a n iz a ­
c ja  c h c ia ła  go c ć w  d ro ­
dze, a le  n ie  zd ąży ia . S ie d z ia ł 
w w ię z ien iu  w S ie rp c u . B ył 
sąd , sk a z a n y  z o s ta ł n a  k a rę  
śm ie rc i. B ito  gd> - stra s-d iw .e ...
--“ -A g a ta  O g ro d n ik : — J e ź ­

d z iłam  do S ie rp c a , w id z ia łam  
ra z  o jc a , gdy  go p ro w ad zo n o . 
W y g lą d a ł s tra sz n ip -^ c a ły  o p u ­
c h n ię ty ... Z Ś i e t ;  p r z e tr a n ­
sp o rto w a n o  go do K ró le w ca , 
w reszc ie  do C iec h an o w a . 
S ta m tą d  p rzy szed ł do  n as  lis t, 
p isa n y  6 godzin  p rz e d  eg ze k u ­
c ją . 19 lip ca  1943 ro k u  p o ­
w ieszono  o.ica n a  z a m k u  w 
C iec h an o w ie . rażen >  z c z te re ­
m a  iflnym i o so b am i. B y ła  
w śró d  n ich  k o b ie ta , n a u c z y ­
c ie lk a . K to ś, k to  w id z ia ł, o p o ­
w ia d a ł n am  p ó źn ie j, że o jc iec  
b y ł tw a r d y  do k o ń c a , że się  
n ie  za łam ał...

— P o  w o jn ie  w ró c iliśm y  do 
U zdow a, p o d o b n ie  ja k  in n i 
m ie sz k a ń c y  w y w ie z ie n i do 
ró ż n y ch  lag ró w . B ra t  m ia ł 17

w i.  r > s i o r n e c k i e t r o

PASTERNIKOWIE 
Z UZDOWA

W U zdow ie n iedaleko  
pom nika... urządzono w dru- 
giej p o łow ie  sierp n ia  1929 roku dvś p rzy w ió z ł z W arszaw y .

A k u ra t  w te d y  n asz li n a  n a sz

......... i n i  > i i i
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la t ;  jed y n y  m ę ż c z y a ra  w  ro ­
dzin ie . Z a c ią ł  g o sp o d aro w ać. 
Z caaserii w ię .e j  n a s  b y ło , za  
F ra n c is z k ą  p rz y b y ł n a rze cz o ­
ny , Ig n a cy  Zajdiż.iński, k tó ry  
m ie sz k a ł 5 k m  od  OLszewa. 
G o sp o d a rs tw  pon :e m  :e ;k ic h  
by ło  dużo, o b e jm o w a li je  róż* 
n i lu d z ie  p rz y b y w a ją c y  spod 
W yszkow a, Przasnysza..-;

— Analogiie do P a& tem i- 
kó w : ile osób z  t a m  .‘e j ro d z i­
n y  zg inęło . -— W  n a sz e j, p ró cz  
o jca , je d e n  z .H a n s ó w , P a w e ł. 
U czył n a  P o m o rzu , p o tem  p r a ­
co w ał w  p o lsk im  sz k o ln ic tw ie  
w  N iem czech  — w  Z ak rz ew ie  
i w  P ru s k ie j  D ąb ró w c e , w 
p o w iec ie  sz tu m sk im . Po w y ­
b u c h u  w o jn y  u k ry w a ł się  w  
S iln ie  p o d  T o ru n ie m . Z o sta ł 
z am o rd o w a n y  p rzez  h i t le ro w ­
có w  pod  k o n iec  1939 lu b  n a  
p o c z ą tk u  1940 ro k u . D ru g i z 
H an só w , W ik to r. dz ia łacz  
p leb isc y to w y  w  N .tte rk ac h , po  
p leb iscy c ie  p rz e b y w a ł p rz e*  
ja k iś  czas w  D zia łd o w ie , w s tą ­
p ił do P u łk u  W a rm iń sk o -M a - 
zun-rkiego. P o te m  b y ł n a u c z y ­
c ie lem  n a  P o m o rzu . P rzeży ł. 
T uż po w o jn ie  w ró c ił n a  W ar­
m ię  i by l pierw-s-zym p o lsk im  
n a u cz y c ie le m  w  B a rtą g u .

— B y ła  jeszcze  je d n a  o f ia ra  
w o jn y  w n a sz e j ro d z in ie . W 
B a rw in a c h  m ie sz k a ł b r a t  o jca , 
E d w a rd  K u śp ie l. Z o sta ł po  
w o jn ie  so łty sem . W id z ia ł, że 
N iem cy  z a to p ili  , w  Je z io rz e  
D a ro to w sk im  c en n ą  a p a ra tu rą  
m ed y czn ą  i p a  in fo rm o w a ł o 
ty m  w ła d ze  po lsk ie . B yło  dużo 
tak ic h , k tó ry m  się  to  n ie  p o ­
dobało , o s k a r ż y l i . w ięc  g o  n ie ­
w iad o m o  o co, n ie  b ra k o w a ło  
ta k ic h , k tó rz y  donosili i t a ­
k ich , k tó rz y  d onosów  s łu ch a li. 
X 5 la t  d o s ta ł. Z o n a  p o zo sta ła  
z p ięc io rg iem  d ro b n y c h  dzieci, 
o* m ało  z g ło d u  n ie  u m arli. 
G dy  w ró c ił, żona  ży ła  ty lk o  
m ie s ią c , ta k  b y ła  w y k o ń czo ­
n a . T a k a  ro d z in n a  trag e d ia ...
. — Z ro d z in ą  n a  W arm ii za ­
w sze u trz y m y w a liś m y  k o n ­
ta k ty ,  ta k ż e  w  cza s ie  w o jn y . 
U c io tk i, M a rii K lim e k  w  
D o ro to w ie . k tó ra  m ia ła  ty le  
p o lsk ich  g aze t, p rz e b y w a ła  
F ra n c is z k a  i F ra n c is z e k . C io t­
k a  m ia ła  o tw a r ty  dom , a t a k ­
że se rce  d la  je ń c ó w  w o je n ­
n y c h  w szy s tk ic h  n a ro d o w o śc i. 
Z b ie ra li się  u n ie j .  s łu c h a li 
ra d ia , d o k a rm ia ła  ich . T y lk o , 
że te ra z , n ie s te ty , n ikogo  ju ż  
z IC uśo ielów  n a  W arm ii n ie 
m a. W y je ch a ł i W ik to r  K u ­
śp ie l. Jeg o  o jciec, te ż  W ik to r, 
m ó w ił m u  g d y  u m ie ra ł  w  1968 
ro k u : — P a m ię ta j ,  żebyś p o ­
zosta ł. P a m ię tn i,  że je s te śm y  
tu  od  500 la t... C io tk a  ta k  ro z ­
p a cz a ła  p rz e d  w y ja zd e m , że 
b ru z d y  na  tw a rz y  w y p ła k a ła ... 
T am , gdzie  ich  goisoodarstw ó, 
ie s t to ra z  leśn iczów ka...

K uśp iclow ie  są  w ięc  teraz  
ty lko  w  U zdow ie. Franciszek  
m a 4 synów , A gata —  3 córki 
i syna, F ranciszka —  2 syn ów
i 3 córki. — M ów im y naszym  
dzieciom , by n ie  zapom niały, 
że są z W arm ii rodem . I że  
ród nasz taki w iern y  jak P a- 
stern ikow ie.

Z ofia D U D Z IŃ SK A
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Kom«nda Główna P.C.Z. 
M.P.dnia 28.VIII.42 r.

Odpis

L . h .  W l f l f i l

u f h  O i , O l .  m u .  

Kol, O b e r e k

Wyciąg z rozkazu Nr 4T

\

Na podstawie upoważnienia Komendanta Gł.P.O.JŁ,- Komendant 
Gł.P.O.Z mianował Was z dniem 15.VIII.42 r. - st.strzelcem.

Za zgodność odpisu 
K.Ckr .III.,'Mazowszeł'

Roman

za zgodność odpisu:

Komendant Główny P.C.Z, 

/ * /  S z e l i g a

Pieczątka '-krągła ’ 
z Godłam Państwa Polskiego 
napis: P.O.Z,Komenda Okręgu

I
SEKRETARZ KOŁA

\  i
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Wpłynęło dnia ł' ' ■

l j z . -n u .* j  t m _______

Andrzej Bąk Olsztyn dnia : 20,1 l,1997r.

10-145 OLSZTYN

FUNDACJA
( ARCHIWUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ul. Wielkie Garbary 2 
87-100 T O R U Ń

Szanowna Fundacjo.

Uprzejmie informuję , że ojciec mój Antoni Bąk zmarł 24,05,1995r. W związku 
z powyższym proszę o nie przysyłanie już biuletynów Waszej Fundacji.

(J  <V ( X 'V

poważaniem:
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